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D la  nalegających w  prenum eracie.
P ro s im y  stanow czo i u s iln ie  o odesłanie 

pocztą zalegających n a le ży to śc i , o które  
rv p rze c iw n y m  razie zm uszen i będziem y u p o ­
m in a ć  się o tw artem i k a r ta m i horespondencyj-  
nem i. Z w ra c a m y też uwagę, że  zw lekanie  
z  odesłan iem  za leg łe j p renum era ty  w yrządza  
krzyw d ę w ydaw n ic tw u  i  n a ra ża  na  s tra ty  — 
a  praca re d a k c y j p o lsk ich  p ism  za s łu g u je  
na  szczere obywatelskie poparcie.

D la pp. Prenum eratorów  
w Am eryce

P rzy  je d n ym  z  poprzednich  num erów  
zaw iadom iliśm y tych  w szystkich  panów  w  
A m eryce , k tó rzy  zalegają tu prenum eracie , aby, 
ja k  na jrych le j odesłali na leżytości pocztą.

P o w o łu ją c  się na  to poprzednie za w ia ­
dom ienie doda jem y, że j e ś l i  w  n a jk ró tszy m  
czasie za leg ła  na leżytość  odesłaną  n ie  zostan ie  
upom inać się o n ią  będziem y p u b lic zn ie , 3 
im ie n ia  i  n azw iska , j a k  to je s t przy jęte  w  
am erykańskich  p ism ach.

B E Z  B O G A
(The migliły atom)

p o w i e ś ć
przez

M A E J Ę  O O E E L L I .
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy. Pa trz  Nr. 6).

Zapinała płaszcz rękom a drzącemi — 
brylanty  na jej palcach trzęsły się, jak  rosa, 
gdy  z liścia opadła.

Poprawiła kapelusik na głowie, a była 
tak śliczną w srebrnych prom ieniach księ­
życa, że Lionel napatrzeć jej się nie mógł, 
a patrząc na nią dziwnym instyktem  od­
czuwał, że' tej ślicznej mamusi grozi jakieś 
wielkie niebezpieczeństwo i że on jeden na 
świecie może ją od niego uchronić.

— Nie odjeżdżaj, mateczko — prosił — 
zostań choć do jutra, poczekaj... O! nie zo­
stawiaj mnie samego.

W yciągał do niej chude, drobne rą- 
czyny, a oczy smutne, rozumne błagały ją 
beznadziejnie.

Nachyliła się nad nim znowu i przy­
cisnęła wątłe rączki do piersi.

Uczepił się jej szyi.
— Nie odjeżdżaj, mateczko — szeptał 

coraz błagalniej, coraz ciszej.
— Muszę, L ilii Jabym  tu um arła, albo 

oszalała* Zmęczona jestem  okropnie Po- 
j rzebuję zmiany.

— Ale niedługo wrócisz? — pytał nie 
wypuszczając jej z objęć.

— Niedługo — odparła — niedługo. 
Słuchaj, Liii, obiecuję ci, że powrócę —jak 
tylko innie twój ojciec wezwie — zaśmiała 
się bezdźwięcznie, bezradośnie.

W  chwili tej przed domem zaturkotały 
koła... Poczęła nadsłuchiwać z wyrazem 
dzikim niemal, osłupiatym.

W  Lionelu obudziła się nagle energia. 
W yskoczył z łóżka.

— Mamo, mamusiu, ty  nie odjedziesz — 
wołał z rozpaczą — albo mnie weź ze sobą, 
sam ego mnie nie zostaw iaj!

Jej piękną twarz oszpecił wyraz ostry, 
gniewny. Porwała go na ręce i przemocą 
niemal włożyła do łóżka.

— Nie dobre dziecko! — puść mnie, bo 
pożałuję, żem wróciła z tobą się pożegnać. 
Leż spokojnie i śpij, jeśli mnie kochasz.

Milcząc objął ją za szyję — srebrzyste 
pasm o księżyca padło na łóżko, oświecając 
syna i m atkę blaskiem widmowem —  na 
twarzy dziecka była boleść głęboka i prośba 
beznadziejna — twarz pięknej kobiety w y­
rażała niezłomne postanowienie, ale przy- 
tem żal i pogardę dla siebie samej.

—  Do widzenia, do widzenia ! — powta­
rzała — ja nie mam serca, boby pękło... 
Żegnaj, Liii, moja pieszczoto, mój jed y ­
naku! Kochaj mnie... do jutra. Do wi­
dzenia !

W yrw ała się z jego objęć i zanim się 
opamiętał, już jej w pokoju nie było.

Długą chwilę leżał cichutko, spokojnie, 
wreszcie, gnany jakąś instynktowną, niepo­
jętą  siłą, wyskoczył z łóżka i boso pobiegł 
do sieni; tu  u szczytu schodów zatrzymał 
się wystraszony, bezradny.

— M am o! -— zawołał błagalnie.
Na dole drzwi zatrzasnęły się z głu­

chym łoskotem, wiatr świsnął przez szpary.
—  Mamusiu ! — wołał z rozpaczą.

Okrzyk ten rozpłynął się w ciemno­
ściach.

Do ucha opuszczonego dziecka dole­
ciał turkot kół i tetent kopyt po szosie.

Lionel wbiegł do swego pokoju, otwo­
rzył okno i wyjrzał.

W  księżycowem świetle widać było 
wyraźnie ogród i drogę, każdy listek, każdą 
grudkę ziemi, ale dokoła ani żywej duszy, 
pustka i cisza grobowa.

Od tej pogodnej nocy powiało na 
chłopca pustką, opuszczeniem strasznem 
i znowu z drżących ust wyrwał się o k rzy k :

— Mamo ! Och ! mamo !
Potem łzy mu zakryły i noc jasną 

i ogród i d rzew a; odszedł od okna i 
ukrywszy twarz w poduszkach, płakał 
gorzko, rzewnie, aż wreszcie sen utulił jego 
niedolę

ROZDZIAŁ X.
Nazajutrz nie okazał swojego strapie­

nia. Był jeszcze błedszy, niż zwykle, ale 
milczący ; przyzwyczaiwszy się tłumić w so­
bie uczucia i myśli, nie żalił się przed ni­
kim, nawet przed Łucją, gdy rano p rzy­
niosła mu śn;adanie i powiedziała, że m am a 
powróciła, ale znowu odjechała, zostaw ia­
jąc list do ojca.

Lionel milczał, udawał, że smacznie 
zajada. Zmiarkowawszy, że panicz nie jest 
usposobiony do gaw ędy, Lucja wyszła 
z pokoju, sprawiając mu tern wielką ulgę.

Odsunął jedzenie, sam jego widok 
wstręt w nim budził — i oddał się m yślom  
swobodnie.

Nocne odwidziny matki, jej uściski, 
jej słowa i łzy, dziś w świetle dziennem 
wydawały mu się nocną ułudą i gdyby pod 
poduszką nie znalazł szarfy, wziąłby to 
wszystko za przywidzenie senne.

Dla odpędzenia smurnych myśli zabrał 
się do roboty.

W śród gorliwej pracy usłyszał trąbkę 
pocztową i po chwili dyliżans przejechał 
pod oknem »szkoły«. N a jego pudle sie­
dział ojciec i profesor Cadman-Gore. U j­
rzał ich niebawem, wkraczających poważnie 
przez ogrodową furtkę.

Serce mu silnie zabiło — nie mógł 
już myśleć o nauce, czuł instynktownie, że 
przyszła jakaś chwila stanowcza i że mu 
będzie potem  jeszcze gorzej. Ale cóż go 
już mogło spotkać gorszego ?

Szarpnięto silnie za dzwonek, potem  
rozległ się podniesiony głos Yalliscourta.

— Lionel, Lionel! Gdzie jest chłopak? 
Czy on także puścił się na włóczęgę, 
jak matka?

Lionel zbiegł szybko ze schodów i sta­
nął przed ojcem.

— Jestem — szepnął, drżąc ze strachu, 
bo mu się zdało, że ojciec zm ysły po­
stradał.

Istotnie wyglądał okropnie: by ł siny 
ze wściekłości, wodził roziskrzonym wzro­
kiem dokoła, usta do kwi zagryzał i sapał 
przeraźliwie.

Ujrzawszy przed sobą syna, brwi ścią­
gnął tak, iż utworzyły jeden łuk nad 
czołem.

— H a ! je s te ś ! — syczał. — Czy... — 
... "zerpnął ustami powietrza. — Czy wi­
działeś wczoraj swoją matkę?

— T ak  — odparł L ionel cichutko — 
Spałem już... obudziła mnie... przyszła się 
ze m ną pożegnać.

Pan Valliscourt patrzał groźnie na 
dzrżącą dziecinę.

— Pożegnać się z tobą? Czy była sama? 
Mów p ra w d ę !

Lionel dygotał, jak w febrze.



— Mówiła powtarzał — że jedzie w od­
wiedziny... do przyjaciół, k tórzy ją  szczę­
śliwą uczynią — tu Valliscort zaklął prze­
raźliwie, a stojący po za nim profesor za­
kaszlał, aby go zreflektować. — Mówiła 
jeszcze, że jej tutaj bardzo ile... że się nu­
dzi, że pragnie zmiany... Co się stało, ojcze, 
powiedz, zlituj s ię !

Yalliscourt zawahał się, pot mu wy­
stąpił na czoło.

— T ak, tak, powiem ci —zawołał wresz­
cie — powiem ci całą prawdę, bo ona m ó­
wiła ci same kłamstwa. Twoja m atka jest 
kobietą nikczemną... ladacznicą... okryła 
hańbą mnie i c ieb ie! Czy wiesz, co to zna­
czy, kiedy żona męża opszcza i ucieka, jak 
złodziej, po nocy, z innym mężczyzną? J e ­
żeli nie wiesz, to się dowiesz — bo twoja 
m atka to właśnie zrobiła... „Przyjaciel11, 
k tóry  ma ją  uszczęśliwić — twarz Vallis- 
courta pociemniała strasznym  gniewem — 
ten przyjaciel, to sir Karol Lascelles, podły 
ulubieniec salonów — uciekła z nim i 
nigdy już nie wróci. Splamiła moje nazwi­
sko i chlubi się hańbą! Nie myśl o niej... 
nigdy... zabran iam ! Od tej chwili nie masz 
m a tk i!

Lionel przyskoczył do ojca i czepiając 
mu się rąk, wołał rozpaczliwie:

— O ! nie, nie, to n iepodobna!... Ja ją 
kocham... kocham bardzo... ja nie mogę za­
pomnieć... Całowała mnie wczoraj... i tnliła 
do piersi... Ja ją kocham... O c h ! mamo, 
m am usiu!...

Widział nad sobą roziskrzone oczy i 
groźne czoło o jc a .. słyszał, że profesor 
opamiętowuje ojca, a potem, nie wiedząc 
sam, co robi, wybiegł z domu i biegł, biegł 
prosto przed siebie, byle dalej...

Pędził przez ulice wioski z gołą gło­
wą, potrącał przechodniów, szumiały mu 
w uszach jakieś głosy, migały mu przed 
oczyma jakieś twarze, patrzące na niego 
ze zdziwieniem, a wśród nich nagle ujrzał 
dobrze znaną twarz K laryndy Cleverly 
Payne.

Rzucił się do niej z okrzykiem ;
— O ! miss P ay n e! To nieprawda ! — 

wołał — niech mi pani powie, że to nie­
prawda! Pani nie myśli, że moja mama jest zła 
przewrotna ? Prawda ?

Poczciwa K larynda kobiecą duszą od­
czuła rozpacz tego dziecka i w milczeniu 
otworzyła mu ramiona.

Lionel, wpijać w nią wzrok błagalny, 
w oczach jej wyczytał potwierdzenie swo­
ich najgorszych obaw i zdało mu się nagle, 
że niebo, ziemia i odległe morze zlewają się 
w jedną czarną chmurę i walą się i spa­
dają mu na głowę z rykiem  piorunu. Chciał 
uciekać, zachwiał się na nogach i padł u 
stóp miss K laryndy.

ROZDZIAŁ XI.
— Trzebaby go wywieźć na czas pewien, 

mówił doktor H artley, rumiany, dobrodu­
szny lekarz wiejski. — Dziecko doświad­
czyło moralnego wstrząśnienia... wstrząśnie- 
nie było bardzo bolesne... Tak, tak... S ły­
szałem już.. Mówiono mi na wsi... Te fa 
milijne dram aty  zdarzają się coraz częściej. 
W spółczuję bardzo...

Te słowa urywaue zwracały się do 
pana Yalliscourt, który to bladł, to czer­
wieniał; pienił się na same myśl o hańbie, 
którą go obryzgała żona, nie na rękę mn 
była choroba syna.

— Tak, tak — mówił doktor H artley, 
podnosząc delikatnie powieki chłopca i za­
glądając mu w oczy — radzę wywieźć go 
ztąd jak  najprędzej, jeśli to panu różnicy 
nie robi.

— W łaśnie, że mi to robi wielką różni­
cę! — odburknął Valliscourt. — Ja z nim 
wyjechać nie mogę, czasu nie mam — zre­
sztą przerwałoby to lekcje...

Lekarz zmierzył go od stóp do głowy 
z widocznem zdziwieniem.

— T aka zmiana, według mnie, jest ko­
nieczną — powtórzył doktor H artley , wle­
wając swemu pacjentowi jakiś kordjał — 
nie powiedam, żeby go wywozić daleko — 
należy mu zmęczenia oszczędzić. Radziłbym  
CloveIly. Niech jedzie tam z nauczycielem 
i używa swobody. A  im wcześniej Comb-

m artin opuści, tem  lepiej. Tu będzie tylko 
wciąż wspominał m atkę... Ot, najlepiej za­
mówić powóz i zawieźć dziecko do Ilfra- 
combe dziś jeszcze — a resztę drogi jutro 
odbyć. Czy pan towarzyszyć synowie nie 
może ?

— W  żaden sposób — pan Valliscourt 
usta zagryzł — muszę wyruszyć zaraz do 
miasta i to na dni kilka... aby zasięgnąć 
porady... prawnej.

— Ach! tak... wiem — odparł lekarz, 
kiwając głową. — Czy mogę się porozu­
mieć z nauczycielem małego pacjenta ? 
Chciałbym mu kilka rzeczy wyjaśnić.

— I owszem, zaprowadzę pana.
— Chwilkę jeszcze.

Doktór H artley rozejrzał się po małym 
pokoju. Rozmowa toczyła się w sypialni 
Lionela, gdzie go zaniosła omdlałego po­
czciwa K larynda Cleverly Payne. Okno 
było zamknięte — lekarz otworzył je na 
oścież.

— Przedwszystkiem - - rzekł — powietrza, 
wypoczynku, rozryw ki; nic należy zostar 
wiać go samego ani na chwilę. Niech tu 
przyjdzie kto ze służby i czuwa przy dzie­
cku do wyjazdu.

— Proszę prz.ysłaC Łucję — szepnął 
Lionel.

— Kogo, mój mały ? — spytał lekarz, 
nachylając się nad nim. — Kogo chcesz 
mieć przy sobie?

— Łucję — powtórzył Lionel głośniej, 
to pokojówka, bardzo dobra dziewczyna. Ja 
ją lubię.

Doktor H artley dostąpił niepośledniego 
zaszczytu: uściskania ręki profesora Cad- 
m an-G ore; przyjął ów zaszczyt obojętnie, 
a nawet pozwolił sobie prosić uczonego 
profesora o rozmowę poufną, to jest o ro z­
mowę bez obecności pana Valliscourt.

Ten ostatni, zdziwiony i urażony ta- 
kiem  zuchwalstwem, wyszedł z pokoju na 
kwnndrans, a gdy po upływie tego czasu 
wrócił, na czole profesora była głęboka 
bruzda — smutku, czy też zadumy.

Doktor H artley pożegnał się i o d ­
jechał.

Lionel spał aż do trzeciej po południu. 
Obudziła go wówczas Łucja, aby mu dać 
rosołu.

Rosół był niezwykle posilny i arom a­
tyczny.

— Wszak tu jest wino? — spytał Lio­
nel ze zdziwieniem.

Łucja uśmiechnęła się potakująco.
— Dostaję wino do zupy... To za do ­

bre dla m n ie ;
Pogłaskała go po główce i podała mu 

pęk ślicznych róż.
Czoło Lionela powlokło się smutkiem. 

Pomyślał o matce.
Czy też jest w niebie Bóg i ma ją w 

swojej opiece? Ale nie, światem rządzi za­
pewne atom, którem u jest wszystko obo­
jętne, i grzech, i smutek, i śmierć człowieka.

Nie było jednak  czasu na rozmyślania. 
Łucja ubierała go już w płaszczyk, pako­
wała jego walizkę.

Nagle drzwi się otworzyły i z niezwy­
kłą zamaszystością wszedł profesor Cadman 
Gore, w długim płaszczu z peleryną — zwy 
kłym  sobie kostjumem podróżnym , w n a j­
większe nawet upały.

Zmarszczona twarz profesora przecięta 
była kilku nowemi bruzdami, które miały 
niby oznaczać uśmiech — przyczem kąty 
ust nie obwisały ku dołowi, jak  zwykle,

— H a lo ! — rzekł uczony mąż — jak ­
że się teraz czujesz ?

— Daleko lepiej, dziękuję panu — ty l­
ko mam jeszcze zawrót głowy — odparł 
Lionel cichutko.

— To przejdzie niebawem.
Profesor przestępował z nogi na nogę 

i coraz szerzej usta otwierał w nieudolnym, 
zabawnym uśmiechu. Był jakby zawstydzo­
ny, chciał widocznie coś powiedzieć, ale nie 
śmiał. W reszcie strzepnął chudymi palcami 
aż kości zachrzęściły, chrząknął i sp y ta ł:

— Czy umiesz wsiąść »na barana?«
Lionel uszom swoim nie wierzył.

(Ciąg dalszy nastąpi) .

Ciekawe rzeczy.
Zaćmienie słońca przypada w dniu 21 

stycznia 1898 r. Zaćmienie będzie widziane w 
In d jac h , dokąd wyruszają liczne ekspedycje 
naukowe.

RÓŻne rodzaje Śmiechu. Paryskie pisem­
ko >Horoscope« twierdzi, że jest tyle rodzajów 
śmiechu, ile samogłosek. Osoby, których śmiech 
brzmi, jak A, są szczere, niestałe, lubią hałas 
i ruch. Śmiech przez E, oznacza melancholijny, 
lub flegmatyczny temperament. 0 , w śmiechu 
każe się domyślać szlachetności i odwagi ch a­
rakteru. Dzieci i naiwni śmieją się przez I, 
jest to znak natury  gotowej do usług, uczucio­
wej, lecz trwożliwej, i wahającej się. Blondynki 
śmieją się przez Y — dodaje autor tego horo­
skopu. W reszcie osób, których śmiech brzmi U , 
trzeba unikać, jak  zarazy, są to m izantropi, 
skąpcy, lub obłudnicy.

Książki przenośnikami chorób zaka­
źnych. Prof Lion w W iirzburgu w dysertacji 
inauguracyjnej omawia potrzebę dezinfekcji ksią­
żek bibliotecznych i wogóle książek wypożycza­
nych, lub nabywanych w antykwarniach, a to 
z tego powodu, ponieważ książki takie zawie­
rają wielką ilość bakteryj i są przenośnikami 
chorób zakaźnych.

Pomijając prątek choleryczny, influencyjny 
i »diplococeus« Frankla, pojawiający się w za ­
paleniu płuc, które na powietrzu szybko giną, 
prawie wszystkie inne bakterje chorobotwórcze 
są bardzo wytrzymałe i trudne do pokonania. 
Odnosi się to szczególnie do bakteryj gruźlicy, 
tyfusu i tężca. Autor ten znalazł w dwutomo­
wym romansie pewnej biblioteki od 100 do 
1000 bakteryj chorobotwórczych na powierzchni 
100 centymetrów kwadratowych. Świeży papier 
listowy zawiera 100 do 200 zarodków, bibuła 
133 do — 300 na 100 cm. Na banknotach 
jest ich 800  —  2400 na tej samej pow ierz­
chni. Z tego powodu, zaleca autor biblioteka­
rzom wykonywanie bardzo dokładnej dezinfek­
cji książek po każdorazowem oddaniu wypoży­
czonej książki. Najlepszym do tego środkiem 
dezinfekcyjnym ma być fornalin.

Dr. Schab, im y bakterjolog, który tą sa ­
m ą sprawą się zajmował, dowodzi, że dezinfe- 
kcja książek nie daje się należycie wykonać, 
ponieważ kartki przylegają tak silnie do siebie, 
ze nawet gazy dezinfekeyjne nie mogą się m ię­
dzy kartki wcisnąć.

Najlepiej zatem książek nie wypożyczać, 
tylko kupować. Zyskaliby na tem i kupujący 
i księgarze i autorowie.

Wpływ pijaństwa rodziców na zdro­
wie dzieci. Na jednem z posiedzeń »francus­
kiego Towarzystwa lekarsko hygienieznego« w P a­
ryżu, miał wykład prof. Bourneville, lekarz słynnego 
szpitala w Bieetre, na tem at ekologicznego wpływu 
alkoholizmu na idjotyzm. Referent przypomniał 
przedewszystkiem stwierdzony fakt, że rodzice od­
dający się pijaństwu, mają zwykle dzieci zw yro­
dniałe : głupowate (idjotyczne), epileptyczne,
tępego umysłu i moralnie upośledzone. Nastę­
pnie przytoczył szczegóły obserwacji dokonanej 
z polecenia Towarzystoa na 1000 anormalnych 
dzieciach, które w czasie od r. 1880 do 1890 
były oddane do leczenia w Bieetre. Jak  wia­
domo, oddają tam dzieci idjotyczne, nerwowe 
i t. p. Ot' ż dr. Bourneville przekonał się, że 
na tych 1000 obserwowanych wypadkach, oboje 
rodzice oddawali się pijaństwu — tylko 209 
dzieci rodzice nie byli alkoholikami. Cyfry te 
stwierdzają niestety wymownie, że rodzice o d ­
dający się stale, albo choćby perjodycznie pi­
jaństwu, będą mieli dzieci epileptyczne, idjoty­
czne i w ogóle upośledzone! —  Tak więc, za 
winy rodziców pokutują nieszczęśliwe dzieci.

Różne ciekawe wiadomości. W ełnę fa­
brykują w 32.000 gatunkach.

W  Moskwie (Rosja) znajduje się najw ię­
kszy dzwon na świecie; waży 413 .000  funtów.

Igła przechodzi przez 80 rąk w fabryce, 
nim jest ukończoną.

Największem państwem na świecie jest 
W ielka Brytania, obejmuje 8 ,557 .658  mil kwa­
dratowych i jest większą, niż szóstą częścią 
ziemi.

W Australji wiosna zaczyna się 20 sier­
pn ia ; lato 30 listopada; jesień 20 lutego; zima 
20 maja.

Stany Zjednoczone m ają 150 tysięcy mil 
kolei żelaznej, niedługo połowę w świecie. Ko-



Szia budowy wynoszą 9 miljardów. Zatrudniają 
blisko jeden miljon ludzi.

Stany Zjednoczone mają blisko 400 .000  
mil kwadratowych pól węglowych. Mogłyby one 
dostarczyć węgla całemu światu na dwa tysiące 
lat.

Wiele zwierząt obchodzi się zupełnie bez 
wody. Naprzykład króliki, kilka gatunków węży, 
jaszczurki i żaby nie piją nigdy. W pewnym 
suchym dystrykcie Francji, wytworzyła się rasa 
krów i owiec, obchodzących się bez wody, a 
jednak dostarczających dobrego mleka, z któ­
rego wyrabiają słynny ser, zwany Roąuefort.

Najszybsza w świecie poczta jest zapro­
wadzona między Berlinem i Paryżem. Listy 
przesyłane pneumatycznemi ruram i, przebywają 
przestrzeń między temi dwoma miastami w 
przeciągu 35 minut.

Niejaki W alter Lowery w Jersey City, uży­
wa do pisania własnego długiego paznokcia 
wskazującego palca prawej ręki.

Dług narodowy Stan. Zjedn. wynosi obe­
cnie 13 41 doi. na każdego mieszkańca. W roku 
1867 wynosił dług naroaowy 69.26 doi. na 
osobę.

N A Ł Ę C Z ,
I i o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h

Przez AUTORA „P0JATY«.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg  dalszy. P a t r z  N r .  6.)

G dy Agata, rzeźwa staruszka, oświeciła 
izbę i poznawczy pańskiego sy n a , przywi­
tała go z całym  wylewem swej szczerej ra ­
dości r »Ale jakżeś ślicznie mi w yrósł!“ — m ó­
wił ucieszony starzec, wpatrując się z roz­
koszą w syna; twarz twoja — przypom ina mi 
pięknej twej matki oblicze, a twoja dzielna 
postać przemawia, żeś nieodrodny twych 
ojców potom ek. Lecz co widzę ! — zawołał 
nagle, przestrachem zdjęty, — ty  w sukni 
czerwonej ?

— T ak jest mój ojcze, — odpowiedział 
młodzieniec na nowo zmieszany?

— Ach, to już nadto 1 nie mówiłżem 
ci tysiąc razy, wyprawiając w św ia t: B ro­
nisławie strzeż się sukni czerwonej ! niech 
ona nigdy nie okrywa twych ramion, jeśli 
chcesz, żeby błogosławieństwo moje było 
nad tobą.

— Pam iętam  o tem, lecz wyszedłszy 
z wojska, musiałem wysłużoną barwę za­
trzym ać, nie m ając innej.

— Co za nieroztropność ! ja  niewiem, 
jak ty  żyjesz jeszcze przy tak  złem cho­
waniu zaleceń ojcowskich. Czy niewiesz, że 
nasi nieprzyjaciele znowu się obudzili ? Nie, 
ja  cię w tej szacie widzie nie mogę i jeśli 
chcesz miłym mi być gościem, zrzuć ją n a ­
tychm iast, a wdziej moją odzież.

M usiał być posłusznym Bronisław 
i przebrawszy się w komorze, jakkolwiek 
stracił na tej przemianie, był nierównie mi­
lej widziany. »Siadajże w ięc, — mówił starzec 
z większą poufnością ; — „powiedz mi gdzieś 
byw ał i jak  ci się powodziło?"

— Dosyć pomyślnie. W szędzie mi mój 
ojcze przy twem błogosławieństwie służyło 
zdrowie i dobre imie.

— Zdrowie rozumiem, bo zdrowie lubi 
ze złą chodzić fortuną; lecz dobre imie — 
mówił trzęsąc głosą — to niewiem jakby być 
mogło Czy" myślisz, że z nazwiskiem Kosi- 
d ły  dobre imię zgodzić się może ?

— Mój o jcze , cnota tylko tworzy 
imiona.

— Słowo stare, jak świat. C nota, mój 
kochany, nicrada się pod paklakiem obia-- 
wia. A le jeśliś umiał ją  zmusić, żeby ci na 
obcej ziemi sprzyjała, po co było wracać 
na własną ?

— I czegóż mogłem więcej pożądać? 
Opuściwszy dom twój przed ośmiu laty, 
różną szczęścia chodziłem koleją ; dostałem  
się nakoniec w służbę cesarską. Zawsze 
w obozie, lub w boju, nabyłem  może praw 
jakich do szacunku towarzyszów b ro n i; 
eiągle mię jakaś dobroczynna ręka wspie­
rała — zapewne drogi ojcze twoich to s ta ­
rań był sku tek ; lecz cóż jest ta chwała

i to  powodzenie, gdy im nieodpowiada prze­
konanie wewnętrzne, że nasze dni schodzą 
dla kochanej ojczyzny! Tym czasem  roze­
szła się w Pradze cicha wieść, gotującej się 
wyprawy na Polskę; przybycie księcia m a­
zowieckiego potwierdziło jej pew ność; czyż 
mogłem jedne chwilę pozostać w obcych 
szeregach, gdy  przez nie moja ojczyzna 
jes t zagrożoną?

— Twoja ojczyzna?— powtórzył starzec 
z gorzkim uśmiechem. — Są inni na jej obro­
n ę ; tyś raz obraną drogą iść był powinnien.

— O ! jakże przykrą by łaby ta  droga; 
twoje i nieba błogosławieństwo, czyż nie- 
odstąpiłoby mię słusznie ? Wreszcie ty  ojcze, 
w twym wieku, bez przyjaciół, wsparcia, 
wśród głodu i powietrza 1 Na tę myśl opa­
nowała mię tak wielka tęsknota, że nie cze­
kając twoich rozkazów, wziąłem uwolnienie 
i pospieszyłem do ciebie.

— Płochość dziecinna ! Chciałeś mię wi­
dzieć, wńęc widzisz zdrowym i nieznęka- 
nym , jakeś widział przed ośmiu laty. Czy 
włos mój odtąd bardziej pobielał ? czy moje 
czoło ku ziemi schylone ? Lecz jeśliś tak 
dobrą służbę opuścił, powiedz mi, co my 
ślisz p rzy  mnie tu robić ? Czy chcesz wy­
ręczając ojca, od rana do wieczora stać 
nad ludem pracującym  w polu, słuchać je ­
go złorzeczeń, lub znosić pańskie przyga- 
ny? Może chciałbyś dworskiego chleba sko­
sztować i w pstrej szacie pochlebnym  ję ­
zykiem łask się pańskich dobijać? — mó­
wił, szerokie czyniąc kroki po izbie. — Nie 
sy n u ; póki ja  żyję, niedopuszczę ci tego 
spodlenia.

— Nigdy takie życzenie nie powstało 
w mojem sercu ; lecz dozwól mi zaciągnąć 
się pod znaki o jczyste!

— Mów raczej, pod znaki śmierci ha­
niebnej!, przerwał oburzony starzec.— Pókiś- 
my siermięgą okryci, nędzni i nieużyteczni, 
póki nas deptać mogą nasi nieprzyjaciele, 
pó ty  uśpieni żyć nam dozw olą: czerwona 
barwa ich zbudzi, jak  budzi zajadłość wil­
czą, postrzeżona na podobnem  stworzenia 
świeża posoka. O ! stokroć szczęśliwsi Za- 
rębowie, spólnicy losu naszego, których już 
rodu i imienia niestało na tej ziemi nie­
wdzięcznej. Widziała niedawmo Polska na­
ród swój, łączący się z panem na wybranie 
następcy tro n u ; przyjął Ludwik z radością 
ten Zaszczyt, nieskąpił łask, każdy otrzy­
mał co żądał: — jam  tylko został bez p o ­
cieszenia ! W idziała niedawno Wiślica dzień 
wielki, króla dającego wolnemu ludowi praw 
księgę; biegł tam naród ze wszech stron 
Polsk i; każdy kmieć nawet mógł być ucze­
stnikiem dobra, co na wieki miało kraj 
uszczęśliwić; —  mnie tylko odepchnięto 
ze wzgardą! Tam  winy poddanych prze­
ciw panującym , niezgody domów odwie­
czne, najazdy i rozboje w chętnej niepa­
mięci grzebano, naród nowem życiem ode­
tchnął, każdy ucieszony wracał do dom u; — 
mnie tylko z niezatartą zostawiono p lam ą! 
I ty  synu, ty  chcesz dni twoje poświęcić 
tak dzikiej ojczyźnie ? ty  mógłbyś służyć 
tak  okrutnem u królowi ?

— Boleść twoja, mój ojcze, rozdziera 
mi serce! Miałem ja czas przekonać się, 
jak  wiele u panów zależy od przełożenia, 
od szczęśliwie uchwyconej zręczności. Zkąd- 
że ta pewność, że król jest na nas zawzię­
ty? jam  tyle słyszał o jego wspaniałości, 
d ob roc i; chwila łaski może nie jest daleko. 
Może też ma nam za złe, że się trzym am y 
Żarnowca.

— On nie wie, kto jest ekonomem 
w wiosce królowej. Albo myślisz, że g d y ­
bym był poznany, jeszczebym żył dotąd ?

— A królowa, mój ojcze, jestże na 
ciebie zawsze łaskawą?

— Nieszczęśliwa! nie m a nic, prócz 
czczego tytułu królow ej; lecz jej litość 
droższa mi jest nad wszystko, czem by mię 
mógł obdarzyć ten świat niewdzięczny.

— D obra pani! więc wie o naszej 
n ied o li!

— Bóg nieszczęśliwych domyślnością 
łączy. Jam jej nigdy nie rzekł o sobie, 
lecz służąc lat kilkanaście, miałem sposo­
bność przekonać się, że dobrze znany jej 
jestem .

— W ięc czy nie m ożnaby za jej przy­
czyną wejść w służbę krajową?

— A ni myśl o te m ! Nielubiona w 
kraju, niemiła królowi, prędzej zaszkodzić, 
jak  pomódz jest w stanie. Wreszcie, gdyby 
cię nawet mogła przy pom ocy biskupa Bo- 
dzanty umieścić w jakiej odległej chorą­
gwi, ja  nigdy nie pozwolę, abyś służył 
Polsce !

— Gdzież się więc nieszczęsny oorócę! — 
zawołał przejęty smutkiem młodzieniec. — 
Ojczyzna mię odrzuca, panowie zagraniczni 
nieradzi w szeregach widzą cudzoziemców; 
cóż mi czynić zostaje !

— Cierpieć i ufać — odpowiedział sta­
rzec. -—Jeszcześmy nieprzyszli do ostatniego 
kresu niedoli; dochodziły mię kilkakrotnie 
pewne oświadczenia, pewne warunki mo­
żnego człowieka, k tóry  się cnciał czyn­
nie zająć mym losem, którego niewidzialna 
ręka w Pradze ciebie w spierała; możem 
żle zrobił, żem pomoc jego odrzucił; ale 
ja  niechcę przyjaciela w dobroczyńcę zmie­
niać. Już ja  jak nędzny nietoperz trzym ać 
się będę tych murów, lecz twojej młodości 
muszę dopomódz. Dziś może jeszcze wypa­
dnie mi widzieć się z królow ą: ona cię d o ­
brze pam ięta; będę ją prosił o list do jej 
ojca landgrafa heskiego, żeby cię w swej 
służbie umieścił, bo prócz tego długo u 
mnie zostawać nie możesz.

— Dobrze mój ojcze, lecz jeśli, jak 
się zdaje, landgraf zechce posiłkować cesa­
rza przeciw polakom, ja nigdy nie stanę 
w jego szeregach!

— Tem bardziej, —odpowiedział starzec; — 
bo wtenczas mógłbyś na polu chwały sięgać 
orężem tych, którzy ci nie dopuścili użyć go 
w potrzebie własnej ojczyzny. Jeszcze też 
nie trąbią do boju. Tym czasem , gdybyś pos­
trzegł co nadzwyczajnego w tym  domu, ani 
się tem u dziw, ani żądaj tłóm aczeń; lecz 
przekonany, że czynię co muszę, bądź tak, 
jak gdybyś i wszystko i nic nie wiedział, 
rozumiesz ?

Bronisław przyrzekł posłuszeństwo. 
Dziwiło go objawienie tak  osobliwsze; rad- 
by by ł obszerniejszą o tem  powziąść wia­
domość, lecz pełen uszanowania, pozostał 
w milczeniu W łaśnie w tej chwili nadbiegł 
z zamku pokojowiec, odnoszący hełm mło­
dzieńcowi z ośw iadczeniem , że królowa 
wdzięczna pamięci rycerza, dzięki mu za 
hołd złożony przesyła i pragnąc go poznać, 
zaprasza jutro do siebie na zamek. Starzec 
odpowiedział, że nie zaniedba stawić syna. 
Tym czasem  ukazała się Agata, dając znać 
do stołu. Poszedł za ojcem do kom ory 
Bronisław, gdzie czekała go skrom na, ale 
smaczna wieczerza, po której z długich 
niewczasów do pożądanego zabrał się spo­
czynku.

ROZDZIAŁ VII.
Powiejcie wiatry od wschodu !
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę obciążoną,
Miłością moją skrzywdzoną j 

F. Karpiński.
Zaledwie Bronisław układł się na łożu, 

które mu A gata w pierwszej sporządziła 
izbie, ukazał się w niej wchodzący ostro­
żnie pielgrzym, widziany niedawno u roz- 
walin Bolesławca. Poznał go zaraz młodzie­
niec po białych włosach i dzikim wzroku; 
lecz pom ny zaleceń ojca, pozostał w mil­
czeniu, czekając co z tych odwiedzin wy­
niknie. Kosidło tymczasem, oddawszy mu 
ukłon głęboki, brał się do czapki i laski, 
dając poznać, że gotów był na jego rozkazy.

— Czy nie przychodzę za późno ? sp y ­
ta ł pielgrzym surowo.

— Owszem, w sam czas, —odpowiedział 
s tarzec; — jeszcze nie ma północy i właśnie 
będzie gdy staniem y na miejscu.

— Uprzątnionoż zaw adj' ?
— W szystko jest w porządku.
— Bacz dobrze ! — rzekł pielgrzym, uka­

zując mu sztylet z z a n a d rz a ;—ty pierwszy 
padniesz na najm niejszy znak z d ra d y !

— Ja zdradzać nie umiem, — groźnem gro­
źne zbijając spojrzenie, odpowiedział sta­
rzec ; — kto mnie nie ufa, niech nie szuka 
mojej p o m o cy !

— Chodźmy więc -  ponowił pielgrzym, 
ruszając sążnistym krokiem  i ciągnął z star­
cem uboczną ścieżką na zamek.



Chociaż w bramie, jak  zwykle w nocy 
nic.st był zwiedziony, na dany znak przez 
starca otworzyła się ostrożnie furtka, a wy­
sunięty z zewnątrz niewidzialną ręką dyl 
szeroki, służąc za kładkę, ułatwił przejście. 
Ciemność i milczenie panowały w gmachu. 
W prowadzony pielgrzym na górę, prze­
bywszy kilka sal p różnych , w ostatniej, 
oświeconej ogniem z ogromnego komina, 
przyjęty został z uradowaniem przez wy­
sokiego, chudej postaci starca, w błękitnym  
do kolan kaftanie, z pękiem  kluczów u pa­
sa i w czarnej gładkiej czapeczce, którą 
zdjąwszy z pośpiechem, tysiączne pielgrzy­
mowi oddaw ał ukłony, witając go zniem­
czała polszczyzną i wybiegłszy do przyle­
głej kom naty wrócił niezwłocznie dając 
znać, że wejść tam można.

Byłato izba obszerna, obita ciemnem 
suknem, na którem  wyszywane w kolory 
ręką nienajkunsztowniejszą wizerunki świę­
tych męczenników olbrzymiej wielkości, 
oraz gotyckiem i literami u górj różne po ­
bożne godła i napisy, daw ały jej postać 
smutnej powagi, którą jeszcze bardziej uro­
czystą czyniło słabe światło -kilku lamp, za­
wieszonych przed znakomitszymi świętami.

(Ciąg dalszy nasiąpi).

Zdrowie.
Ustrój nasz jest iedałetn pod względem 

autonomicznego urządzenia, każdy bowiem naj­
drobniejszy narząd, każda tkanka dokonywa 
czynności, potrzebnych nie tylko dla indywidu­
alnego istnienia, ale i dla utrzym ania porządku 
w całym ustroju. Posiadamy mięśnie, kości, mózg, 
gruczoły i każde z nich ma inne przeznacze­
nie, inne sprawy załatwia, ale harm onijna ich 
czynność wytwarza zdrowe ciało i zdrowego 
ducha.

Człowiek jedząc, pijąc i oddychając n a ­
biera Sił, potrzebnych do wykonywania tych 
obowiązków, jakie przypadają na dolę każdego. 
Tu należą nietylko prace dla zarobienia na ży­
cie, ale i wszelkie ruchy, dokonywane dla osią­
gnięcia pewnego celu, a zatem chód, podnosze­
nie ciężarów, żucie, połykanie i t. d. Wszystkie 
te rodzaje pracy można obliczyć i wyrazić 
w sposób używany w mechanice, w kilkogra- 
mometrach, to jest w jednostce, potrzebnej do 
podniesienia jednego kilograma na wysokość 
jednego metra.

Każda praca pociąga za sobą utratę pe­
wnej ilości ciepła. I t a k : tracimy ciepło wsku­
tek oddychania i pocenia się ciała, na ogrza­
nie pokarmów przyjętych i włożonej bielizny 
i odzieży. Na podstawie ścisłego obrachunku 
znaleziono, że człowiek ważący 75 kilogramów, 
wytwarza dziennie do miliona kilogramów siły, 
to jest tyle, ile potrzeba, a £>v podnieść 20 ty ­
sięcy centnarów na wysokość jednego metra.

Ten ogrom ry zapas siły, czerpie człowiek 
z przyjmowanych pokarmów i z tlenu wdycha­
nego powietrza. Bardzo staranne i ścisłe obra- 
chowania wykazały, że bardzo niewielka dzienna 
ilość pokarmów pozwala człowiekowi rozwinąć 
taki organ siły, a mianowicie: 120 gramów
białka, które wchodzi w skład mięsa, jaj, 
mleka, zboża i roślin strączkowych, 50 gr. 
tłuszczu i 500 wodanów węgla, to je s t skrobi 
i cukru, nareszcie 2500 gr. wody i 58 gr. soli. 
Inne rzeczy, które spożywamy w pokarmach, 
są tylko balastem, lub służą dla przyprawy, 
wzbudzającej apetyt. Tlenu ustrój człowieka po­
trzebuje 750 g r .  dziennie. Białko więc, tłuszcze, 
krochmal, cukier i tlen są ciałami pożywnemi 
i wytwarzają w organizmie siłę. Źe tak jest, 
można się przekonać doświadczalnie, z ozna­
czonych bowiem ilości tych ciał, możemy wy­
tworzyć siłę, zdolną podnieść 20 tysięcy cent­
narów na wysokość jednego metra.

Gdy człowiek jest mtody, ilość przyjm o­
wanych pokarmów, a zwłaszcza najważniejszego 
białka, jest nieco większa nad potrzebę, ko­
sztem bowiem tej nadwyżki rośnie organizm, 
rozwijają się i tworzą nowe błonki w ustroju. 
W  starości następuje proces zupełnie odw rotny: 
ustrój przyswaja sobie mniej pokarmów, ani­
żeli potrzeba dla rozwoju siły, w skutek czego 
słabnie i traci wagę.

W szystkie przyjęte pokarmy ulegają pe­
wnym przemianom pod działaniem rozmaitych 
płynów, które każdy żywy ustrój wydziela.

W szystkie pokarmy m ączne, w skutek działania 
śliny, zm ieniają się na cukier gronowy, białkowe 
istoty, pod wpływem soku żołądkowego, zmie­
niają się na tak zwane peptony, a tłuszcze 
oblane sokiem trzustkowym  i żółcią, zmieniają 
się na mydło. Przemiany te następują w skutek 
działania pewnych składników, zawartych w tych 
sokach i przezwanych fermentami. Każdy przy­
ję ty  pokarm musi być przekształcony przez 
nasz ustrój, bo ten żadnego gotowego produktu, 
nawet białka jaj, nie przyjm uje. Krew roznosi 
pokarm po całym ciele i każdemu narządowi 
oddaje to, czego ten potrzebuje, dla spełnienia 
swych obowiązków względem całego ustroju, 
przyczem ilość krwi przepływającej zawsze jest 
większą tam, gdzie jakiś organ zaczyna być 
czynnym, czy to jest organ ruchu, czy organ 
myślenia.

Nadto, każdy narząd dłuższy czas czynny, 
rozwija się i wzrasta, czy to jest mięsień, czy 
gruczoł, czy przewód pokarmowy. Dla tego też 
ci, co się żywią wyłącznie pokarmami roślin­
nymi, mniej pożywnymi i potrzebującymi wię­
kszej pracy do strawienia, mają jelita dłuższe, 
a wielcy myślicie mają mózg większy.

Jak powiedzieliśmy, dzienna ilość białka 
potrzebnego, jest 120 g r. Aby wydobyć tę ilość 
białka, potrzeba, aby człowiek zjadł 600 g r. 
mięsa, w którym białko slanov i główną część 
składową, albo 700 gr. jaj, albo 120 gr. 
chleba, albo nareszcie 20 fcl. ziemniaków, to 
jest taką ilość, której człowiek spożyć nie jest 
wstanie. Dla tego też pokarmy przez nas spo­
żywane, są zwykle mieszane, aby wydobyć 
z najmniejszej ilości tyle, ile potrzeba dla or­
ganizmu. Zauważyć przytem musimy, że czło­
wiek posiada wysoką zdolność przystosowania 
się do warunków zewnętrznych i może u trzy­
mać się na równowadze, spożywając pokarmy 
różne, tak co do jakości, jak i co do ilości.

Tylko dorośli ludzie mogą znieść wyłącznie 
roślinne pożywienie, choć przewód pokarmowy 
musi pracować bez odpoczynku dzień cały, ale 
dla dzieci jest to zabójcze i ta  właćnie oko­
liczność tłum aczy olbrzymią śmiertelność dzieci, 
wśród ubogiej ludności.

Aby ocenić ilość pokarmów, którą po- 
winnien przyjąć człowiek dla utrzym ania p ra ­
widłowego odżywiania, przedstawiam y tabliczkę 
głównych produktów pożywienia, z oznaczeniem 
ich składowych części.

na lOuO cz. zawiera 
wody białka tłuszczu wod. weg.

—  4 —

Mięso wołowe 750 200 10— 20 —
Ryba 800 180 5 —
Mleko krowie 880 33 30 —
Masło » 100 10 650 —
Jaja 650 100 100 —
Bułki pszenne 350 70 — 550
Chleb żytni 400 60 — 550
Ryż 130 70 — 750
Ziemniaki 750 20 — 200
Grzyby 800 50 — 100
Kapusta 920 20 — 35
Groch i fasola 150 250 — 500

Na podstawie cyfr, są ułożone normy ży­
wienia dla żołnierzy, na służbie w czasie zwy­
kłym i wojennym, dla chorych w szpitalach, 
dla wychowanków w zakładach naukowych i td. 
W szpitalach naprzykład, każdy chory na całą 
porcję otrzym uje w ciągu dnia, oprócz chleba 
i bułek sześć dań, a mianowicie na śniadanie 
mleko, lub zupę, na obiad rosół, lub zupę, 
100 gr. ugotowanego mięsa z sosem, lub upie­
czonego i leguminę, lub jarzynę, na wieczerzę 
zaś dwa dania: zupę i kaszę, lub kluski, albo 
ziemniaki. Obrachunek wykazuje, że każdy 
chory, mający całą porcję, otrzym uje istot b ia ł­
kowych, tłuszczu i wodanów węgla nieco wię­
cej, niżeli wymaga ustrój ludzki w przecięciu. 
W  zakładzie ubogich, gdzie są starcy, norma 
szpitalna okazała się zbyt obfitą.

Pomówmy teraz jeszcze o jednym  pokar­
mie, bez którego nie ma produkcji siły, a mia 
nowicie o tlenie, który czerpiemy z powietrza.

Z każdym oddechem człowiek wciąga do 
płuc 0 .5  litrów powietrza, a zatem w ciągu 
doby przechodzi przez płuca 10 .800  litrów  po­
wietrza, w których znajduje się 581 litrów 
tlenu (750 g r.)  Tlen jest potrzebnym, nietylko 
dla produkcji siły, ale i dla życia wszystkich 
tkanek naszego ciała. Dla tego też zepsute p o ­
wietrze rujnuje zdrowie, tak samo jak  zepsute 
pokarmy. W pływ czystego powietrza możemy 
widzieć, porównywając zdrową -cerę mieszkań­

ców wiejskich z cerą mieszkańców miast, któ­
rzy warunkam i życia zmuszeni pędzić większą 
część dnia w biurach, magazynach i sklepach, 
pozbawionych czystego powietrza, cierpią na 
niedokrewność, błędnicę, złe traw ienie i tp.

Powietrze psuje się przedewszystkiem Kwa­
sem węglowym, którego wdychamy dziennie 584 
litrów (760 g r .)  Dla tego też powietrze wydy­
chane jest kwaśne i do ponownego wdychania 
nieprzydatne.

Oprócz oddechu, psują powietrze gazy, w y­
wiązujące się przy każdem paleniu węgli, przy 
oświetlaniu mieszkań, przy gnicia resztek roślin 
nych i zwierzęcych, dla tego też wszyscy hy- 
gieniści powstają przeciwko kupom gnijących 
śmieci w dziedzińcach i różnych zakam arkach, 
bo zanieczyszczone powstającymi przy gniciu 
gazami powietrze, wciska się do mieszkań i osła­
bia ustrój, zmniejsza żywotność i odporność na 
szkodliwe wpływy, na które się tak często n a ­
rażamy.

Dla tego też należy zwrócić uwagę na 
urządzenie wszelkich lokali publicznych, tea­
trów, sal balowych, a przedewszystkiem szkół, 
w których młodzież przepędza tyle godzin z rz ę ­
du i dla których potrzeba obszernych korytarzy 
i sal reakcyjcyjnych, gdzieby uczniowie mogli 
spędzać czas, pomiędzy godzinami wykładowemi.

Jeżeli człowiek spożywa więcej, aniżeli 
tego wymaga dzienny wydatek siły, to część 
tego zbytniego pożywienia wzmacnia różne 
tkanki i krew wzbogaca, reszta zaś, w postaci 
tłuszczu odkłada się pod skórą i w różnych 
narządach wewnętrznych. Przeciwnie, jeżeli czło­
wiek cierpi głód, to na pracę mechaniczną, na 
produkcję ciepła robi wydatek z własnego ciała. 
Doświadczenia ze zw ierzętam i, umierającemi 
śmiercią głodową, dowiodło, że ustrój ich tra ­
cił przedewszystKiem cały zapas tłuszczu, jaki 
posiadał, następnie zanikały inne tkanki, jak  
krew, wątroba, m ięśnie; jedno tylko serce i mózg 
zmarłych z głodu, nie przedstawiały żadnej 
straty. D j tego też usoby, zasypane śniegiem, 
I u d  w  Kopalniach, pomimo osłabienia z głodu, 
do ostatniej chwili nie tracą wiadomości.

Wszystko, co powiedzieliśmy, prowadzi 
jeszcze do jednej uwagi że im więcej chcemy 
pracować, tern więcej jeść musimy. W zimie, 
kiedy człowiek wskutek nizkiej tem peratury, 
przy jednostajnej pracy, traci więcej ciepła, a n i ­
żeli w lecie, ilość pokarmu spożytego musi być 
większa, ze względu jednak, że tu najwięcej 
chodzi o produkcję ciepła, pożywienie powinno 
się składać przeważnie z tłuszczu i pokarmów 
mącznych, które są głównem źródłem produkcji 
ciepła- Dla tego też mieszkańcy północy zjadają 
wielką ilość tłuszczu, bez żadnej szkody dla 
zdrowia.

R o ln ik  S z lą s k i.

T e a tr  —  l i te ra tu ra  —  sztuka.
D alibor, opera w 3 aktach, a 6 odsłonach 

Fryderyka Smetany, została wystawioną na sce ­
nie lwowskiej, w dniu 11. stycznia. Jestto 
dzieło poważne, a pomimo klasycznego nastroju, 
przemawia do serc słuchaczy —  mnóstwem aryj 
lirycznych i nadzwyczajnie melydyjnych, jak np. 
śpiew Dalibora w pierwszym akcie, duet z Mi- 
ladą i t. d. Są i chwile pełne grozy, które 
w strząsają do głębi, a które tak świetnie um iał 
czeski mistrz w swojej muzyce odtworzyć.

W szyscy artyści dostroili się do ogólnej 
harm onii; p. Floryański śpiewał partyę tytułową 
i czarował słuchaczy swym ślicznym głosem, 
a w sceny liryczne wlał ogromną dozę uczucia,- 
p. Arklowa, w partji Milady, święciła prawdziwy 
tryumf, inni artyści, w pierwszym rzędzie panna 
Bohussówna, pp. Górski i Jeromin, dalej pp. 
Bogucki i Malawski stanęli na wysokości za ­
dania.

Dyrekcja wystawiła D alibora  wspaniale, 
za co jaj się wdzięczność należy, piękne ko- 
stjum y i dekoracje nie mało przyczyniły się do 
powodzenia opery.

Publiczność przyjęła z prawdziwym entu­
zjazmem dzieło czeskiego kompozytora i nie 
szczędziła gorących oklasków wykonawcom.

Jesteśm y też pewni, że dzieło to długo 
utrzyma się na repertoarze i będzie zawsze 
przedmiotem zachwytu szerokiej publiczności.

Z etka .



G dzie szczęście?  Komedja w 4 aktach 
przez Anonima, ujrzała »wiatło kinkietów dnia 
14. stycznia b. r. Autor wziął za treść swego 
utworu, tak palącą obecnie kwestję emancypacji 
kobiet.

Młoda panna Helena nie chce zostać »pan­
ną na wydaniu*. Dlatego też zdaje m aturę, aby 
później obrać sobie jakiś pożyteczny zaw ód; 
w chwili, gdy wraca uszczęśliwiona ze świetnie 
zdanego egzaminu, spotyka dawno zakochanego 
w niej młodego człowieka i ten, korzystając 
z chwilowego podrażnienia nerwów, zostaje na­
rzeczonym nic kochającej go dziewczyny. Lecz 
Helena prędko zdaje sobie sprawę z tego, co 
się stało, otrząsa się z odrętwienia i zwraca 
słowo Robertowi, tłómacząc mu, że dla niej 
inne cele stanowić będą szczęście i że chce 
iść obraną przez siebie drogą. W ostatnim 
akcie znajdujemy Roberta mężem Maryni, po­
czciwej siostry Heleny. Ta ostatnia została już 
słwnym lekarzem  i zjawia się jak anioł opie­
kuńczy w domu Maryni i m ę ża , aby ratować 
chore ich dziecię.

P y ta n ia : gdzie szczęście ? autor nie roz­
strzyga, pozostaje więc dawna teza, że każdy 
człowiek gdzieindziej swego szczęścia szuka 
i inaczej je  pojmuje

Komedja ta bardzo się publiczności podo­
bała, jest w niej duzo życia, szczególniej w 
pierwszym akcie; postać bohaterki Heleny zu ­
pełnie nie szablonowa, musi wzbudzać sympatję. 
Treść jest zajmująca, sztuka dobrze zbudowana, 
zapewne te zalety przyczynią się do jej powo­
dzenia. Pani Siennicka bardzo ładnie i z siłą 
dram atyczną odegrała rolę Heleny, p. Bedna- 
rzewska była milutką Marynią, a p. Gostyńska, 
jak zwykle, była niezrównana. P. Jankowskiej 
możemy powinszować tego występu. Postać 
gimnazjalisty W ilusia, była doskonale odtwo­
rzoną, a budziła ogromu ' oklaski i wesołość 
w najmłodszych widzach. Pp. Ruszkowski, Hie- 
rowski, W ostrowski i Jaworski doskonale ode­
grali swoje role, jak rów nież: pp. Cichocka, 
Czaplińska, Gottowt, Grom nicka, Rybicka, Le- 
soeka, Zamorska i inne.

Publiczność nadzwyczaj sympatycznie przz- 
jęła sztukę i nie szczędziła oklasków, tak dla 
autora, jak  i wykonawców.

Z etka .

Wiemy dobrze, jak chciwie rozchwytywane 
są książki polskie po czytelniach miejskich i 
wiejskich; aopomina się o nie nietylko inteli­
gencja, ale i uboższe klasy społeczne : drobni 
rzemieślnicy i lud wiejski. Dożyliśmy więc cza­
sów, gdy książki nietylko »zabłądziły pod strze­
chy*, ale stały się pożądanym nabytkiem, cen­
nym i upragnionym gościem. Te dobre chęoi 
ogółu, natrafiają często na nieuczciwych speku­
lantów, którzy wydają powieści kryminalne, liche 
ramoty, rozpalające fantazję i budzące dzikie 
instynkty. A  przecież dobra książka, to najpo­
tężniejszy czynnik cywilizacji, ogniwo łączące 
między sobą warstwy jednego narodu w imię 
prawdy, w imię pracy dla dobra ogółu, to naj­
pewniejszy siew przyszłuści.

Zadania szerzeni" dobrych książek wśród 
najszerszych mas narodu, książek dostępnych 
nietylko dla oświeconych klas. ale i całego pol­
skiego ludu, podjęło się świeżo utworzone 
w Krakowie: W ydawnictwo C zyte ln i P o lsk ie j, 
Jak czytamy w prospekcie, C zyteln ia  polska  wy­
dawać będzie po 2 tomy na miesiąc, czyli 24 
tomy rocznie, po bajecznie niskiej cenie prenu- 
m eracy jne j: 6 zł. roczn;e.

Zadaniem ,, C zytelni p o lsk ie j“ jest pozna­
jomić ogół nasz z najcelniejszymi płodami myśli 
polskiej; obok tego uwzględniać będzie dzieła 
najznakomitszych autorów obcego piśmiennictwa, 
a więc utwory poetyckie i powieściowe epigo­
nów l.teratury naszej, tak dawniejszych jak i 
współczesnych autorów, pamiętniki z wybitniej­
szych chwil naszych dziejów, wybór podróży 
i dzieł opisowych, tyczących się najsłynniejszych 
w Polsce miast i okolic, wreszcie życiorysy 
sławnych mężów naszych, w pierwszym rzędzie 
Mickiewicza.

Na czele wydawnictwa stoją znani literaci 
polscy, których nazwiska są najpewniejszą rę­
kojmią, że wydawnictwo będzie wzorowem.

Naszem zdaniem, dzieła wydawane przez 
C zyteln ię p o lską  winny znaleść się w każdym 
dom u; jestlo obywatelski i patryjotyczny obo­
wiązek. Niejednokrotnie jeszcze będziemy mieli

sposobność mówić o C zyteln i P o lsk ie j, tym ­
czasem zasyłamy wydawnictwu, szczere życze­
nia owocnej pracy!...

W Berlinie, nakładem P rzew odn ika  Z d ro ­
w ia  wyszła książka, p. t. J a r sk a  kuchn ia , 
zawierająca wypróbowane przepisy przyrządza­
nia smacznych, a zdrowych potraw roślinnych. 
W  wstępie autorka, p. Marja Czarnomowska, po­
mieściła bardzo treściwie i popularnie napisane 
naukowe uzasadnienie jarstw a. Każda gospody­
ni znajdzie w książce tej ciekawe i cenne wska­
zówki, co do przyrządzania pokarmów roślin­
nych. J a r sk a  kuchn ia  zasługuje na polecenie. 
Adres celem nab y c ia : A. Czarnowski, Berlin, 
K arlsirasse 32 — cena 225 m. (1 zł. 33 ct.).

Nakładem księgarni W. Zukerkandla w Zło­
czowie, wyszły dalsze tomy ^Biblioteki powsze­
chnej*. Tomy te obejm ują: K s ię g i Narodu, 
Polskiego i  P ie lg rzym stw a  P olskiego  Adama 
Mickiewicza; W ielk i człoioiek do m a łyc h  in ­
teresów  Fredry, dalszy ciąg C harakterystyk i 
pisarzów  polskich  Mazanowskiego (zeszyt po­
święcony Antoniemu Malczewskiemu), wreszcie 
pierwsza część B o sk ie j K o m e d ji  Dantego, w 
wybornym przekładzie Juljana Korsaka. Dzieła 
te same świadczą o sobie, a przystępna cena 
pojedynczego zeszytu 12 ct., pozwala każdemu, 
najmniej zamożnemu wzbogacić swój księgo - 
zbiór Świadczy to dobrze o ruchliwości i za­
pobiegliwości firmy wydawniczej p Zukerkandla.

Niedawno ukazała się w handlu księgar­
skim polka p. t. M aryllca, skomponowana na 
fortepian przez Jana W arunkiewicza. Utwór 
odznacza się melodyjnością i obfituje w piękne 
zwroty muzyczne; rzecz cała napisana z p ra­
wdziwym talentem. Autora, nazwisko którego 
spotykamy po raz pierwszy, zachęcamy do dal­
szej pracy.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.
S uszen ie  o w o ców  odbywa się w m ałych  g o sp o ­

darstwach zwykle w piecach, co ednak nie wydaje 
pożądanego d la  handlu  towaru, bo piece nie m ają  
przec iągu .  A m arykan ie  używają  w tyin celu osob­
nych suszarń  wielkich rozmiarów. To się przyczy­
niło do osiągnięcia  pięknego towaru i je s t  powo­
dem, że suszone ich owoce znalazły  obfity zbyt 
w Europie .  Zdobycze am erykanów s ow.idowały, 
że niemey zas tanaw ia li  się nad konstrukc ją  su­
sza rn i  rozmaitej wielkości, a firma V»l. W aas 
w Geisenheiin  skons truow ała  takie nawet suszarnie,  
k tórych używać można na kuchni bez wszelkich 
przygowań. N iemieckie  towarzystwa ogrodnicze 
i ro ln icze  polecają te a p a ra ty  swoim członkom.

Źytnio -pszenu y mięszanieo. W e d łu g  Deutsche 
Miih lenindustr ie  powiodło się drowi Rimpauowi,  
wyprow adzić  przy pomocj krzyżowauia  pszenicy 
z żytem, nowy gatunek zboża żytu io-pszenuego. 
Zew nętrzne  p ię tna  tego z ia rna  p rzypom inają  za­
równo pszenicę, jak  żyto. Zboże to wymagać ma 
mniejszej pieczołowisiośei,  niż pszenica, a co do 
plenności,  daje  lepsze rezu l ta ty  od żyta . Z ia rno  
je s t  duże i m a ksz ta ł t  mocniej wydłużouy, niż 
pszenica.

Jedzenie owoców przynosi następujące korzyści 
dla o rganizmu ludzkiego. Gasi pragnienie ,  daje 
znakomite  pożywienie, dostarcza  odpowiednich  sk ład­
ników ehem iezuyeh, nieodzownych organizmowi,  

obudzą do ezynnośei nerki, dz ia ta  łagodnie  jako 
rodek rozwalniający , pobudza apetyt, nap raw ia  

t raw ien ie  i zapobiega szkorbutowi.
Figi są lekarstw em . Subzone figi, oprócz tego, 

że są sm aczne, w yw ierają  leczniczy wpływ na żo­
łąd ek  i trzewia,  to też adają  je  ludzie na  takie 
n iedom agania ,  w których ob jaw ia ją  się  n iep raw i­
dłowości w funkcjonowaniu organów zewnętrznych .  
Również ehorym na p łu ea  i zaka tarzonym  ludziom 
polecić można jad a n ie  fig. Bardzo sku teczną  na 
p iers i  h e rb a tą  jes t  wywar zwyczajnego jęczm ien ia  
z p ięe iu ,  lub sześciu figami i garśeią  rodzynek. 
W ypijać  tej herbaty  trzeba kilka filiżanek dz iennie.

B y lam pa paliła się jasno, potrzeba tylko eo 
3 do 4 tygodni  wyparzyć basen jej g o rącą  wodą 
z domieszką sody i m ydła  lnb potażu, na lewając  go 
n a f tą  dopiero ,  gdy obeschnie zupełnie.  Z an ieczysz ­
czony knot t rzeba  wyprać g runtownie ,  a po dokła- 
dnein  wysuszeniu, zamoczyć na godzinę w occie, 
poezem, gdy wyschnie ,  można go zuów założyć 
w lampę. I o konewce, w której przechowuje się 
nafta , należy pamię tać  i ezyśeić  j ą  od ezasu  do 
czasu w ten  sam sposób, co baseny.

R o ślin y szk o d liw e  dla drobiu. Wszystkim g a ­
tunkom drobiu służy tylko p a s t w i s k o  ze słodkiemi 
trawami; mokre, bagniste łąki wydają trawy kwa­
śne, lub twarde, zupełnie d li drobiu nieprzydatne, 
a pomiędzy niemi najdują się zupełni" jadowite. 
Lecz nawet na najlepszych suehyeh łąkach i na 
trawnikaeh ogrodowych zjawiają się niekiedy jado­
wite rośliny, z tego względu niebezpieczne, że gą- 
sięta i indyczęta bardzo są żarłoczne i eheiwie 
o h w ytą ją  młodą trawkę, pomiędzy którą łatwo za­

mieszać się mogą tru jące  rośliny, jak  b e l l a d o n a , 
bieluń, lulek, cykuta, ziemowit jes ieuuy  i i u u e .  
Należy zatem pilnie  zbadać pastwisko d la  młodego 
drobiu  p rzeznaczone, zan im  się je  w ten sposób 
będzie użytkować.

Kiedy doić k ro w y ?  Prak tyczn i  ro ln icy  w 01- 
deuhurskiein zauważyli ,  że przez jeduoczośue k a r ­
mienie i dojenie krów znacznie się zm nie jsza  wy­
dajność m le k a ;  na leży  cylko podczas dojenia zacho­
wać możebuą ciszę i spokoj w mrowiami, a szcze­
gólnie  nie nie manipulować przy paszy, bo wtedy 
krowy się niepokoją. Doi się więc zawsze przed 
czasem zadaw ania  karmy* Z nając  praktyeznośó 01- 
deuburc<.yków w gospodarstwie  iniecznem, uie na ­
leży lekceważyć tej ich wskazówki, a w każdym 
razie warto spróbować.

T ru c iz n a  na s z c z u ry  w edług  przepisu  a m ery ­
k ań sk ieg o :  sera starego u tar tego  ez. 100, g l ic e ryny  
ez. 20, węglanu barytu ez. 50 mąki ez. 10. Z  prze­
pisanej ilości .obi się 100 małyeh kołaczków i po­
sypuje  je  mąką.

Karm  zi sło m y. Przy używaniu słomy na k a rm , 
k tóra  w formie sieczni nie może być podawana bez 
domieszki w proteinę obfitujących a r tyku łów  p a s t e ­
wnych, należy baczyć na to, aby słoma nie była 
zepsutą. W  porze po żniwach uważać należy również 
i na  tę okoliczność, aby słom a uie była  za świeża, 
bo ta k ą  słomę z jada  bydło chciwie, a że nie może 
jej  wskutek tego należycie przeżuć, podpada  zwy­
kle kolkum. Oh;iwośó ta  okazuje się szczególnie 
przy  : odawauiu świeżej słomy, jako s.eezkę z m ą ­
ką, lub zbożem śru tow anem  i zaparzonem. Ponieważ 
n ie jedna  już sztuka bydła  pad ła  wskutek kolki,  
przeto należy zwrócić szczególnie jszą  uwagę na 
tego rodzaju karmę.

P rz y rz ą d z a n ie  szyn e k . Z n aw ca  niemiecki Do- 
bóf, da je  takie przestrogi pod względem p rzy rzą ­
dzan ia  szynek. Szynki z wieprzów karm ionych  od­
padkam i browarów i zakładów m lecznych  potrze­
bują  większej ilości p rzypraw  w rodzaju sa le try  
i t.p. Nie należy się z s leniem po zabiciu  spieszyć, aż 
mięso wywietrzeje . W ędz ić  należy szynki tylko n a ­
leżycie, t. j. równo posolone. Stosuje się to szcze­
gólniej do przechowywania  szynek w większej i lo­
ści sk ładanych  do beczek i p rzeznaczonych na 
sprzedaż z wysyłką w dalsze strony. Jeżel i  up. nie 
wszystkie s iy n k i  złożone do beczki oblewa rosół,  
to zwierzchnie, pomimo późniejszego wędzenia,  mo- 
<cą się popsuć, albo p rzynajm nie j  s t i a e ą  na s m a t r  
Również,  jeże l i  górne denko n ie  dochodzi ściśle i 
przepuszcza powietrze,  ztąd grom adzi  się u wierz­
chu brudny  osad, szezególuiej  w porze s i lnveh  
zmiau powietrza ua wiosnę, także i na jes ien i .  
N ależy t .k ż e  uważać, żeby rosół należycie w s ią­
ka ł  w szynki,  inaczej większe m ogą  psuć się w 
środku. Widać już z tego, gdy uadkrojoue m ają  
kolor sinawy, szarawy. Beezki przed  układanie  u 
świeżych szynek, ualeźy s ta ran n ie  wyparzyć ,  gdyż 
pozostałości dawniejszego rosołu powodują psucie 
świeżego. Prószę  używane do wędzenia szynek p o ­
winno być dobrze wysuszone, w przeeiwuym ra ­
zie, zwłaszcza przy pospieszuem wędzeniu s/.ynki 
gorzkną. N iesmaczne są t a k /e  szynki,  eboć dobrze 
p rzyrząozoue , ale pochodzące 00 wieprzów źle za- 
bijauyeh, np. zbyt silnie  rozgrzanych  przy rzezi.  
P rzes t rog i  te dotyczą z re sz tą  w ogóle wszelkich 
wędlin  i solonek.

t a  ruch haudlowy i przemysłowy.
— Coraz trudniej dzisiaj u nas o dobre 

'pieczywo ; smutne to, a jednak prawdziwe, że 
niektórzy mniej znani, lwowscy piekarze, spe­
kulując na konsumentach, wypiekają chleb co­
raz gorszy. Bardzo niewiele firm piekarskich, 
prowadzi uczciwie swoje interesa. Do piekarni 
zasługującycp na uznanie, należy przedewszyst- 
kiem piekarnia p. Baranieckiego , wypiekająca 
bardzo pożywne pieczywo, znajdująca się we 
Lwowie przy ulicy Gródeckiej. Nie dziwi nas 
też bynajmniej, że chleb p. Baranieckiego, staje 
się coraz bardziej poszukiwanym we Lwowie.

Przed paru tygodniami, ustawiono w K ra­
kowie na plantacjach miejskich, nowy odlany 
z bronzu posąg »Lilii W enedy*. Piękna ta  s ta ­
tua należy, bezw ątpienia, do najcelniejszych 
ozdób podwawelskiego grodu. Ofiarodawca, za 
teką dbałość o upiększenie miasta, zasłużył so­
bie na szczerą wdzięczność krakowian, tem 
bardziej, że nie szukając cudzych bogów, od­
lew posągu powierzył krajowej pracowni a r ty ­
stycznej pod firmą Kowalkowscy, Dedrzeński i 
Loria w Podgórzu pod Krakowem. Przykład to 
godny naśladow ana. W spomniana firma wywią­
zała się z zadania, jak zawsze bez zarzutu, a 
artystyczne wykonanie posągu, zaspokoić może 
najwybredniejszego krytyka. F irm a ta niejedno­
krotnie już zwróciła na siebie uwagę o g ó łu , 
mieliśmy sposobność oglądać odlew dzwonu zy- 
gmuntowskiego w zmniejszonym formacie, w yko­
nany przez firmę Kowalkowscy, Dedrzeński i 
Loria. Dzwonki te, to wierna kopja oryginału. 
Zasługują również na uznanie, odlew maski po-



śuiiertiiej i ręki mietrza śp. Matejki, będące ozdobą 
»Muzeum Domu Matejki*.

W  przemyśle naszym firma ta zajmuje 
poczesne miejsce. W ielką popularnością wśród 
odbiorców  cieszą się wyroby platerowane, 
z chińskiego i prawdziwego szebra, oraz innych 
metali. Działalność fabryki jest w szechstronna; 
w ykonują tam przedmioty kościelne, jak ró­
wnież przedmioty, służące do zastaw sto łów : 
noże, widelce, łyżeczki, kandelabry etc. etc.

To też wyroby tej największej w kraju 
naszym  odlewam i, rywalizują z zagranicznymi, 
w ypierając je z dniem każdym.

Od Nowego roku rozpoczęło swoją działal­
ność Lwowskie Towaizystwo akcyjne browarów. 
W  następnym  numerze zamieścimy obszerniej­
szy artykuł o tern wielkiem przedsiębiorstwie. 
Dziś podajem y okólnik, jaki Towarzystwo to 
ogłosiło:

.Potężny rozwój techniki w ostatnich dzie- 
stątkach lat jest przyczyną, że przemysł w ogóle, 
a szczególnie przemysł browarniczy, tylko wtedy 
może odpowiedzieć wymaganiom konsumującej 
publiczności, jeźeU zaprowadzi u siebie najnow­
sze urządzenia, konieczne do podniesienia w ar­
tości odnośnych w yrobów ; dlatego jedynie za­
kłady przemysłowe rozporządzające, dostateczny­
mi środkami finansowymi, mogą pokrywać zna­
czne koszta tych urządzeń, albowiem przy pro­
dukcji prowadzonej na wielkie rozmiary, ponoszą 
one stosunkowo zmniejszone koszta admini­
stracji.

Następstwem  tych okoliczności j e s t , że 
małe browary, posiadające starodawne urządze­
nia , nie są w stanie wytrzymać konkurencji 
z nowoczesnymi browarami, mogącymi o wiele 
taniej produkować piwo i muszą ustępować 
wielkim zakładom, przeważnie poza grnnicami 
kraju naszego istniejącym, które zalewają nas 
swoimi wyrobami, przytłumiając w samym po­
czątku rozwój, tak dla nas ważnej gałęzi prze­
mysłu.

Te względy są przyczyną, że właściciele 
małych i średnich browarów lwowskich pos'a-

nowili połączyć się — w celu stworzenia wiel­
kiego przedsiębiorstwa, aby zjednoczonemi si­
łami osiągnąć to, co dla każdego z browarów 
osobno było niemożliwem.

Pod firmą »Lwowskie Towarzystwo akcyjne 
browarów* powstaje z dniem 1. stycznia 1898 r. 
przedsiębiorstwo, zaopatrzone we wszelkie środki 
nowoczesnej techniki. Firm a ta  dołoży wszel­
kich starań, aby przez zakupno pierwszorzę­
dnych materjałów surowych wyrabiać towar 
jak najlepszy i usuwać drogą uczciwej konku­
rencji zagraniczne wyroby, z którymi dotychczas 
walka we Lwcrwie była zbyt trudną.

Polecając się zatem łaskawym względom 
P. T. publiczności, upraszamy o jak najliczniej­
sze zamówienia, zapewniając, że staraniem  na- 
szem będzie, aby towar nasz wytrzymywał tak 
pod względem jakości, jako też i ceny konku­
rencję z najlepszymi wyrobami najbardziej zna­
nych fabryk*.

Od Bedakcji i Administracji.
Fohka Es'(,gt rria  w  Brooklynie. Odpowiadamy 

listownie.
C. D, w Krakowie: To r i e  do nas należy.
W. Londynie  W ysłal iśm y.
9—9. Nie wydrukujemy.
B. B. B. A r ty k u ł  dobry, ale nie dla nas.  
Autorom wierszy. „Bociany”, „Rodzinne roz­

kosze”, „Romans n ę e i“ i „D ale j!” utwory panów 
drukowane nie będą.

Nadesłane.
D oskonały K o n ia k  W ę g ie r s k i  ł /2 li_

tro w a  flaszki z łr. 1-20. S ta r y  K o n ia k  
W ę g ie r s k i  3/4 litro w a flaszka z łr. 2 — 
poleca h a n d e l: (6962-10-5)

A L B E R T A  S Z K O W R O N A  
Lwów, p lac M arjacki.

Na składzie u p . B enjam ina . Z if fa  w 
L w o w ie , p r zy  u lie y  K azim ierzow skie j l. 7., 
znajdują się wielkie zapasy towarów bławat- 
nych, modnych i jedwabnych. Towar, sprowa­
dzany z  pierwszorzędnych źródeł w wielkich 
ilościach, odznacza się doskonałą wartością i ni- 
skiemi cenam i; zamówienia hurtowne uskute­
czniają się natychm iast, sprzedaż detaliczna po 
cenach fabrycznych. Składy p. Ziffa są najod- 
powiedniejszem miejscem zakupna.

6981— 4 — 1.

A dw okat d r. J ó z e f  ( ło t t l i e b ,  przeniósł 
się z K o m a rn a  do L w ow a  i m ieszka p rzy  

u licy B ra je ro u sk ie j 6.
(6968-6-4)

Zasłużonem powodzeniem cieszy się w K o ­
ło m yi  pokoj do śniadań p. Jana Fritza. Za­
kład en korzystnie wyróżnia się z szeregu innych 
tego rodzaju elegancją urządzenia oraz wytworną 
kuchnią, prowadzoną przez pierwszorzędnego 
kuchmistrza. Bufet zaopatrzony w doborowe wina, 
chętna i skrzętna usługa, staw iają pokój do 
śniadań p. Fritza na prawdziwie pierw szorzę­
dnej stopie. (6972-8-2 ).

Wielką wartością odznaczają się kamienie, 
pochodzące z kamieniołomów p. Sakowicza 
w Trembowli. Kamienie te są zdatne na płyty 
chodnikowe, schody, pomniki, tablice i w ogóle 
do różnorakiego użytku.

Doskonały ten kamień, odznaczonym  został 
na powszechnych wystawach w W iedniu, P a­
ryżu i Lwowie (dwukrotnie) Kantor pana Sako- 
wicza znajduje się we Lwowie przy ul. św. 
Zofii 1. 11. (6963— 8— 3.)

Mam zaszczyt donieść, że otworzyłem kan 
celarję adwokacką, we Lwowie p rzy  u l. S zo ­
pena  p o d  l. 5.

7> poważauiem

(6914-6-4) Dr. August Ploder
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przy ulicy Gródeckiej 1. 23. 
w e L w o w ie  

— =  w  pobliżu koszar Ferdynanda = —
u trzym uje  Da składnie  wszelkie  ustawą dozwolon*1 mate- 
r j a ły  apteczne, opatrunki i p rzyrządy  chirurgiczne, środki 
dezinfekcyjne,  perfum y niem ieckie, francuskie i angiel­
skie. H erb a ta  rosyjska,  rum, koniak wina stołowei lecz­
nicze,  oleje szczotki do froterowania i m asa  francuska 
do podłóg itd.

Ośmielam się też zwrócić uwągę na  mój bogato zao­
p a trzony  skład  środków toaletowych kra jow ych i z ag ra ­
n icznych  do p ielęgnowania  i odm ładzan ia  płci a polecając 
takowe, zaręczyć mogę jako fachowo obznajomiony ze 
sk ładn ikam i za  n ieszkudfw ość  tychże [6974-1-J],

ł wysokim szacunkiem

/ / .  G R i l N S T A N N
emeryt,  ap tekarz  i w łaścic ie l  d rogutry i.

l i T - i» l

Najpierwsza krajow a Fabryka

B U L I O N U
ZYMONTA SULKOWSKIEGO

w  K r y s o  w i c a c h  p. M o ś c i s k a  
odznaczona m edalam i, dyplom em  honoiow ym  na w ystaw ach , k rajow ych .

W e d łu g  orzeczenia  Szanownego towarzystwa lekarskiego krakow ­
s k ie g o ,  opartego na badan iach  przedsięb ranych  przez  Komisję przem 
tegoż Towarzystwa, pozostającą pod przewodnictwem Prof.  Dr. K orczyń­
skiego, „bulion ten jes t  wydatny,  ma smak przyjemny, daje  się d łu ż ­
si y  Alb przechowywać i odznacza się korzystnie  znakom itą  ilością 
istot wyciągowych. Ponieważ w ed ług  rozbioru,  dokonanego przez Prof. 
Uniw. Jag ie l l .  Dr. Olszewskiego bulion ten zaw iera  więcej c ia ł  o r g a ­
nicznych, aniżeli  rozmaite  ek s trak ta  mięsne zagran iezue  (L ibiga ,  Bu- 
ohentha la,  K em m erieha ,  Briihla  i t. p.),  co do ilości azotu z niemi na 
równi a  n iektóre  naw et przewyższa,  przeto  może bye używany z ko­
rzyścią  n ie ty lk o jak o  bulion w ścisłem tego słowa znaczeniu ,  ale nadto 
w zastępie zagran icznych  wyciągów, czyli ekstraktów m ięsnych”.

Do nabycia  we wszystkich większych h a d laeh  korzennych.

Tylko wtenczas prawdziwy jeżeli je s t  w tab liczkach  w kształcie  
czek o la d y  z  napisem  Z. Sulkowski. (68 4 3 -1 0 —5.)

M. i S. Spiegel
we L w ow ie, u l. K azim ierzow ska 1. 4.

polecają  na  sezon le tn i

w ie lk i w yb ó r doskonałych m ate ryałó w  
na w sze lk ie  ubrania, po b a rd zo  um ia r­

k ow anych cenach. (6863-4 4).

& &

Jedyny chrześcijański 
Zakład artystyczno - rytowniczy

J a r a  D r o j o w s t i e g o
L f ó w ,  p la c  B e rn a rd y ń s k i 1. 3.

w którym wykonywa się pieczęcie k a u ­
czukowe i metalowe dla  wszelkich 
urzędów, gmin, kole. i w ładz  wojskowych 
A rtys tyczne  grawury  ua wszelkich me­
ta lach  i drogich kamieniach,  szyldy 
meta low e,  sz tance ua guziki i medale, 
cęgi do opłatków i jedynie  artystycznie  
rzeźbione re lief  he iby  i m onogramy, 
emaljow anie  prawdziwą emalją ,  eyze- 
lowauie wszelkich emblematów n ao rd ery  

i dyplomy. [6957-4-3]. 
F i r m a  moja znana  jes t  z artystycznie 

Hi w y konanych  emblematów na adres dla 
■v księcia  Sapiehy i dla ekseelenji  hr. 

Badeniego.
W yselki na  prowincję usku­

tecznia  się natychmiast.  ^ 9 0

Z ak ład  dentys tyczno-techniczny

L e o n a  P e ic e lm a n a
Lwów, ui. K otlarska 1.

Po długoletniej  pracy, jako  dentysta- 
teehnik  u Diów N. L a ta in e ra  (ojca) 
i D ra Em ila Latein era  znanego denty­
stę,  otworzyłem własne atelier,  gdzie 
wszystkie roboty w za k re s  techniki den­
tys tyc zn e j wchodzące po um iarkowanej 
cenie a nader sum iennie wykouując, po­
lecam  się łaskaw ym  względom

L Pekelman.
(6848-5-3).

Fabryka pudełek
i tu tek  e y g a r e to w y e h

W. BEŁDOWSKIEGO
„ N  O  R  I  S “

w  Krakow ie, Poselska I. 20.
Jak ocenić dobroć tu tk i cegarytow ej?

1) Dobra  tu tka  eygare tow a nie sp ra ­
wia w ustach  goryczy, pieczenia  w k r tan i  
i na języku, suchości i d rap an ia  w g a r ­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu .

2) W  czasie paleuia,  bibułka nie 
powinna u iciągać t łuszczem  i nie czer­
nieć.

3) Spa la  się równo z ty toniem , zaś 
popiół tytoniu powinien być  jednostajnej 
b a rw y  popielatej, a nie p o k ry ty  czarną 
żyw ic o w a tą  warstw ą  zw ę glo n e j bibułki.

4) Nie powinna być zbyt c ienka 
i przeźroczystą,  tylko prześw ieca jącą ,  
a w dotknięciu  palcami wilgnąć, bo 
zawiera  C E L L U L O Z Ę  (drzewo) i g l i ­
cerynę. Te  spa la jąc  się , odurzają  
i wywołują krz tuszenie  się, pieczenie 
w ustach, k r tan i  i na  języku.

Powyższe próby oparte  n a  n a u k o ­
wych i śc isłych badaniach c h em iczn y ch  
i fizycznych, oraz  ua d ośw iadczen iu  
wytrzym ują  Tutki  cygareiowe fab ry k i

„N O R I S “
Dla ła twego wyboru tu tek  polecam.: 

T u tk i „MaTs Num a“ |
„ „MaTs A lb e rt” } do ty ton i  lekkich  
„ białe „N o ris” )

T u tk i „M ais W allls 
„ „M a lsd e P a ris

Zwracam  uwagę na tu tk i  
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w  trafikach i handlach
(6832 — 10 — 7).

Mleczarnia Ł  Romunickiej
przy ul. Kopernika 1.7. we Lwowie.

poleca czekoladę, kawę, mleko i wszel­
ki nab ia ł .  Miód patoka w najlepszych 
ga tunkach .  Chleb G r a h a m a ,  p iern ik i ,  
chlćb na mleku, c iasta  w łasnego wyrobu 
F i rm a  istnieje  od Jat 18-u. F i i i j a  i s t ­
niejącej w Szczawnicy i K ryn icy  mle­

czarn i.  Ceny najn iższe .  (6936-2-2 j

Is”) do ty toni  średnio 
is“/ mocnych.

M aTs”



Niniejszem  mam zaszczyt zaw ia ­
domić Szan. P.  T .  Publiczność,  iż 
o tworzyłem

Piekarnię krakow ską
w e Lw ow ie  p rz y  ul. Leona Sapiehy I. 51.

Jako  długoletn i  właścic ie l  w K ra ­
kowie, jako  też przełożony cechu p ie ­
karskiego, usi ln tm  mem sta ran iem  bę­
dzie , aby także Szan. P. T .  Publicz­
ność lwowską zaopatrzyć w

C  L U B
czysto żytni 

p s z e n ic z n y  i  r a z o w y
najlepszej jakości ,  którego 3 razy 

dziennie  dostarczać będę. 
Po leca jąc  się pamięci Szan P. K u ­

pcom etc. oczekując łaskaw ych  zleceń 
kreślę się  [*5880 3-2]

Z prawdziwem poważaniem

Mozes Finster
w ła ś c ic ie l  p ie k a rń  w  K ra k o w ie  i  w e L w ow ie .

sprzedaje od 1. stycznia 1898
piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.

Zamówienia przyjmują :

1. Centralne bióro, ulica Kleparowska 1. 8.
(dawniej brow ar Lilienfelda)

2. Browar Pohulanka pssa-ia-i].
(dawniej Jan Klein)

3. Browar w Lesienicach.
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dostawia się bezpłatnie do domu.

|  LW OW SKIE |
J  Laboratorjum Chemiczne |
*  świadectwem z d. 24. m arca  1892 *  
§  do 1. 1918, stwierdziło ,  że jedynie  $  
^  tutki liieklejone z fabryki | :

I  S. W. Niemojowskiego f
§(6851-20-9;  W E  L W O W I E ,  I

|  są znakomite i zdrowiu |  
§ nieszkodliwe. §
§  Du nabycia w sk lepach  : §

§ . W. Rieraojowskiego I
I  we Lw ow ie :  Pla« M aryack i  8.  §  
^  Jag ie l lońska  6. ^

K W I* * ******************* #

Zarząd (6935- s t-9).

Mleczarni Ostrówek,
ost. p. Gawłószowice, 

jjj m a d o  sprzedania  pierwszej jako- U  

"  ści 3 1 A S L O D E S E B O W E  |

Pochwalne listy
S Z Y M O N  W E I S S
C h em ic zn a fa b ryk a  c zys zc ze n ia  

sukien
L n ó w , u l. K o p ern ika  12.

Przec ław .
Oddawna czytałem w a n o n ­

sach o czyszczeniu sukien. 
Posła łem  jasne  ubranie po­
plamione na próbę. O trzy­
mawszy je  z powrotem spo­
strzegłem z podziwie icin, że 
posłany g a r n P u r  odczyszczo­
ny, zupełnie  jak  nowy. W o­
bec tego wyrażam się z ea- 
łem uznaniem  dla pańskiej 
fabryki  czyszczenia  sukien 
bez prucia ,  [6976-6-2].

Z poważaniem 
L. Jaw orsk i, r ządca  dóbr.

Wielmotn Panie Dobrodzieju!
Z chemicznego czyszczenia 

zakładu pańskiego bardzo j e ­
stem zadowolony Oczyszczo­
ne rzeczy pokazywałem moim 
znajomym i wszyscy się zdzi­
wili, że z takich poplamio .yeh 
ub rań  można zrobić całkiem 
ja k  nowe i wielu zaraz zażą ­
dało adresu pańskiego. P osy ­
łam  jeszcze jedno  ubranie  do 
chemicznego czyszczenia i od­
nowienia.

Z  głębokim szacunkiem 
uniżony sługa 

J ó z e f  M auasterski.

K ra jo w y  in sty ta t p racy
o r a z

B i u r o  k o m i s o w e
dla przemysłu i rolnictwa

Lwów — ulica Batorego liczba 6.
p o l e c a  (6908-4-2)

o f ic ja l is tó w  p r y w a tn y c h
oraz współpracowników budowlanych, techn icznych  i t. p. j a k  n iem n ie j  n a u ­

czycielki,  zarządezynie  bony, wychowawczynie i t. p.
p o ś r e d n i c z y

w kupnie i sprżedaży, w dz ierżawach ,  w wyszukiwaniu spólników. wyrobieniu 
pożyczek wekslowych i hipotecznych, załatwia  wizy paszportow e  i t. p.

Biuro wynajmu mieszkań
posiada  stałe  wykazy wolnych mieszkań zwykłych, kawalerskich ,  lokali i t. p.

IK Isiritor s ł u g
oddzielnie  urządzony, poleca służbę wszelkiej kategorji .  — Z lecen ia  wszelkie  

załatwia  się bezzwłocznie

Skład towarów żelaznych, 
miedzi i kos

Sal. Rapaporta
przy ul. Kazimierzowskiej we Lwowie

poleca w najlepszym ga tunku rozm ai­
tego rodzaju  rzeczy, t raw ersy ,  szyny  

i wszelkie narzędzie  d la  gorzelni.

[6979-2-1],

Poleca się 
P I W O  M A  K  C O W  E

z browaru 

J Ó Z E F A  G E R O L D A
w Przew alisze  obok Tarnopola.  

F la szk i  z tern piwem należy p rz e ­
chowywać stojąco.

Z am ów ien ia  uskutecznia ją  się  n a j ­
rychlej.  (6924-6-2)

M A G A Z Y N

N OW OŚ CI  MĘSKICH
p la c  HalicJci l. 14  (obok B a n k u  H ipo t.)

MARCINA MULLERA]
poleca:  [6916 10-9].

Cylindry Cliaupeau Claque
od 5-50 do 10 zł.

K o s z n le  b a lo w e  od 2 do 8 ‘50 

K o łn ie r z e ,  m a n s z e ty  20, 30, 35. et..

Krawatki, Rękawiczki, Skarpetki i Chustki jed­
wabne, Lakierowane buciki i meszty.

E l i a s z  Buc i i s z t a l i
dostawca e. k. wojsk,

we Lwowie przy ul. Kościelnej l. 2. 
poleca

skóry w najlepszych g a tunkach  dla p. 
szewców, krawców, kuśnierzy . S p rz e ­
daż hurtowna i deta l iczna, towar w wy­
borowych ga tunkach .  W ysy łkę  na p ro ­
wincję, usku teczn ia  się odwrotną 

pocztą. [6980-2-lJ.

I. specja lne  biuro dla t ran sp o r to w a­
nia mebli,  za pomocą zainykalnyeh, 
wewnątrz wyścielanych wozów p a te n ­
towanych do wszystkich miejsc w k ra ju  i 
zagranicą ,  z  zaoszczędzeniem  opakow a­
nia bez przeła d ow yw a n ia  również prze­
prowadzeń w miejscu i drogą  kołową, 
pod g w aran c ją ,  o-az biuro spedycyjne 
zbiorow e pakunków dla ruchu  kolejowe­
go i pospiesznego, poleca sie P. T 
publiczności.  (U966—6 —3)

J. W. S c h w a r z
Lw ów , Pasaż Hausmana.

Piekarnia
A. Baranieckiego

w e L w o w ie ,
przy  ulicy Gródeckiej 1. 5 .

(w hotelu Pańskim), 
wypieka chleb b iały  i c iem ny,  
sm aczny i pożywny. M niejsze  
bochenki, białego, tak i c iem nego 
eh ieba  po 21 ot. większe po 39 
ct. G łówny skład pieczywa z n a j ­
duje się Gródecka 5., obsta lunki  
w kantorze p iekarn i,  zamówione 
pieczywo dostawia się do domów, 

bez żadnej dopłaty.
[6974-4-2]

Jakubowski & Jarca
Lwów,Rynek 37.

Filjapierwszej krajowej 
f a b r y k i

w yro b ó w  platerowanych 
(chińskie srebro) grubo po­
srebrzanych c zystem  sre ­

brem.
N agrodzona  na W ystaw ie  

krajowej Lwowskie j 1894 
r.  Dyplomem honorowym 
rządow ym ,a  na W ystaw ie  
budowlanej Lwowskiej 1892 
r. M edalem  srebrnym  
rządowym. [6942-12-8].

Taniej, jak wszędzie.

k o n i a k i ,  s ta r e  m io d y  
d o s k o n a łą  r e s ta u r a c ję  

i  h o t e l

L U D W I K A  S T A D T M U L L E R A
GS71-8-7] w e  L W O W IE .
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Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie.

O G Ł O S Z E N I E .
D y r e k c j a  g a l i c y j s k ie j  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  w e  L w o w ie  podaje 

do w iadom ośei in teresow anych , że m ający w e jść  w  życie z dniem  1 stycznia 
1898 r. p o d a te k  r e n to w y  od p rocen tów  w kładek  oszczędności, czy to g o tó w k ą  
w ypłacanych , czy kap italizow anych , K asa O szczędności z  w ła s n y c h  o p ła c a ć  
b ę d z ie  fu n d u s z ó w , tak, że w k ładk i oszczędności, tak  dotąd jak  i od dnia 
1. s tyczn ia  1898 r. będą oprocen tow ane po 4%  roczn ie  bez po trącen ia  należyto- 
ści podatku  ren tow ego .

[9960-3-3],
L w ów  dnia 1. g ru d n ia  1897 r.

1
I
i
I
I

3 %  Los austi aekiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
główna w ygrana  :

5 0 .0 0 0  z łr . a . w .

4 %  Losy wegier. Banku liipot. 
trzy (3) ciągnienia rocznie

główna w y g ra n a :

5 0 .0 0 0  z łr . a. w .
jakoteż  w s z e l k i e  losy Czerwonego 
K rzyża  i serbbkie 10 frankowe sp rz e ­

daje najtanie j

Sokal i Łilien
dom bankowy 

i kantor wymiany.
Zlecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bezzwłocznie nie doliczając prowizji  
a na  żądanie  zaliczkę. (631 i - s i . -

W yrabiane od roku 1882
odznaczone medalem srebrnym na w y s ta w ie  hyge- 

niczno-lekarskiej we Lw ow ie w  roku 1888,
zaszczycone odszczegulniającemi świadectwami i polecone przez największe 

znakomitości lekarskie j a k :
D ra  C. von B rauna ,  prof. d ra  Draschego ,  d ra  L o r in z e ra  z W iednia, dr. 
Biesiadeekiegn, d ra  J a n d ę ,  dr. Wp gla, d ra  W idm anna,  d ra  E d w a rd a  
Sawickiego,  d ra  Ziernhiokiego ze Lw ow a, prof. d ra  Korczyńskiego i prof. 
d ra  Jakubowskiego  z Krakow a, c. k. radcy san ita rnego  pryn iar jusza  d ra  
W o la n a ,  d ra  S trzeleckiego, d ra  Stoekloewa w Czerniow cach i wielu

innych

WINA LECZNICZE
ap tekarza  K a r o l a  M i k o l a s c h a  v,e Lwowie

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem jak:
W ino chinow e zł. 1 5 0  — Wilio ch in ow o-żciaziste  z ł. 1 5 0  — Wino 
rzew ieniow e (n im barbarow e) z t .  1 50  — Wino p ep syn ow e zl. 1'50  

Wino peptonow e z ł. l -50 — Wino Coiidur.mgo zł. 1‘50.

G łó w n y  s k ła d  na G alicji w  a p te c e  P IO T R A  MIK O l  A S C H A
w e  E w o  w ie.

W e Lw ow ie  i na  p row inc ji  we wszystkich renomow anych aptekach.
Sk ład  główny w  Krakow ie u p a n a  G ralew skiego, ap tekarza  

W e W iedniu dla A ustrji, W ę g ier i państw ościennych u p. W. M aag era ,
111. H eum ark t ,  3. [6846-8-8).

W ystrzegać się naśladow nic tw  i  podrabiań bacząc n a  m a rkę  ochron­
n a  i  — n a  w łasnoręczny  p o d p is , do ka żd e j f la s z k i  dołączony.

0=0tłl>-ąX££
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$
Znane z dobroci i rżetelności także po za granicami kraju ^ .4  

c. k. uprzyw. Fabryki przędzalń i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW £
F ilja  w e  L w o w ie , p r z y  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  1. 3 .

poleca wyroby własne jak:
Y o U ó G i  wszelkiego rodzaju w  m ateryach m eblow ych, Dyw anach 
i l U n U o D l  fira n k a c h , białych i kremowych, P ortiera ch m ateryalnych, . 
Kapach, S erw etach K o łd e rk a c h  flanelowych, chodnikach Tapetach i cp.
T ow ar doborowo p rzedn i ,  ceny p rzy s tęp n e ,  o czem Sanowna P. T .  *xj4 
Publiczność  osobiście przekonać się raczy. (6867 8-7). ^ 4

l l c A h l i u r A Ć p i  w byw8118115!1 persk ich ,  sm yrneńsk ich ,  także czysto 
U o O U l l u U o C l  stylowanych ręcznie wiązanych (Kniip tenteppiche) wy- (“'* 
rób w łasny  w wielkim wyborze po sta łych  cenach fabrycznych.  D la  
towarów wysortowanych i resztek, cena do połowy zredukowana.

B  lllustrowane cennik, na żądanie franko wysela się. Ś*
ł i i ............................................................  . 15*
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| Wzorzyste posadzki cementowe rocznego wyrobu.

P r z e  a  Spróbujcie tylko raz wyprasować „BAŻANTA" 
krochmalem brylantowym do nacierania, a prze- 

1folie! konacie się, że je s t o w ie le  p ra k ty c z n ie js z y  
6657-12-8) i le p s zy  Od innego Żądajcie więc tylko :

T>

‘BI
O

O

PORTLAND CEMENT
Wapno hydrauliczno

Posadzki cementowe, szteingn- 
towe i terrakotowe.

Rury s/ieiiigutowe
Płyty izolacyjne

Papa dachowa
po cenach  na jn iższych

w  składzie w szelkich m a t e r y a ló w  budowlanych

H i r s c h i r t t  i E b e r
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 21.

(hotel angielski). (6894-6-4).

H
o
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Wzorzyste posadkzi cementowe ręcznego wyrobu. |

R t K a w i c z u i k  i  t e n d a ż y s t a  
JÓZEF CZERNICKI

przedtem  
G. W I C H E R T

p rzen iós ł  swój skad w yro b ó w  ręka- 
w ic zn ic zyc h  pod I. 21 Rynek obok p. 
Dym eta  i uw iadam ia  W ysoką  Szla­
chtę i Sz. P. T. Publiczność,  że z a ­
wód pvowsdzi nad a l  wraz z zięciem 
również rękawicznikiem  z  W a rsza w y 

pod firmą

J ó z e f  C z e r n ie l i  i M ic h a !  O lszew sk i ,
k tóra  poleca rę ka w iczk i, bire ty ,  oboj­
czyki, g a rn itu ry je lenie ,  przybory do 
sze rm ierk i ,  poduszki skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich haftów  w łasnych 
w yro b ó w  j a k  również g orsety w wiel­
kim wyborze i wszelką ga lan teryę  

po cenach możliwie najniższych 
(6839-10-8).

•Sr •Ir "Sr "Sr "Sr "Sr •Sr "Sr "Sr "Sr "Sr
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O g n io tr w a łe

Piece kaflowe
z Glińska 

Cement portlandzki i inne ma- 
terjały budowlane
utrzymuje na  składzie

R N O L D  W E R N E R
we L w o w ie  ul. S obieskiego I. 3.

(6875-12-6).

'0X9 YST
Jp . Ą \. Jp . Jp . Jp . Jp . Jp . J | .  Jp . i Jp . Jp .

Rafinerja sp irytu su, fa b ryk a  rum u, likierów , rosolisów  i octu

Juliusza Mikolasza Następców

J A K O B  S P f i E C H E R 1 S P Ó Ł K A
w e  L w o w ie

poleca n a jlep sze  i  najczyściejsze wódki polskie m ocne, ro so iisy  
przednie, lik iery , rumy tak krajow e jakoteż i za g ra n iczn e , starą  
Starkę, Owocowikę, R atafię, D ereniów kę, Narodówkę, S zczu tek , 

D ziennik , K arpatówkę, Specyaluości fabryk itd.

p o  cen a ch  najprzystępn iejszych .
C zyn iąc  zadośó  w ie lo s tro n n y m  ż y czen io m  n a szy c h  k o n su m en tó w  p o d a ­

liśm y  w yroby  nasze , j a k  : K o n tu szó w k ę  N r. 1 i  K m in k ó w k ę  s ło d zo n ą  N r. II,*  
ch e m icz n e m u  ro z b io ro w i, a  r e z u l ta t  o trz y m a n y , k tó ry  pu b lic zn ie  o g ło s iliśm y , 
je s t  św ie tn y . L oco F a b ry k a  n o tu je m y :

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 et. [6892-6-1].
„ „ Kontuszówka 60 „

krochmal
brylantowy

o d zn aczo ny dużym  
medalem sre brn ym  

v roku 1894.
Do nabycia  we 
wszystkich h a n ­

dlach korzennych. i
P I E K A R N I A (6876-30-10) M O I M  W I M H I E G O

w e L W O W I E ,  poleca sw e  wyroby mączne.

Składy ul. Halicka pod I. 14.
ul. K ra ko w sk a  pod I. 17.

n iń ćW iH O  ul K°Pernika P°d ł0 -
d,, u | S yk stu s k a  pod I. 62.

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo: F r. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W. A. Szyjkowsbiego.


